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Zestrzelenie aeroplanu rosyjskiego.
Zwycięstwa Turków na Kaukazie. — Niemcy a wojna.

Zniszczenie rosyjskiego aeroplany.
Wiedeń, 5 grudnia.

Z kwatery wojennej donoszą:
Oficerowse-iotnicy nadporucznik Bela von Losonczy i Jan Wierzsjski spostrzegli pod­

czas lotu wywiadowczego w dniu 30 listopada nieprzyjacielski aeroplan, który chciał 
p O € §  M i a s t k o w e m  startować. Krążąc ponad obłokami, czekali na wzniesienie się 
nieprzyjacielskiego aparatu, potem o s t r z a S i w a i i  H ®  gwałtownym ogniem z karabi­
nów rapetyerowych. Nieprzyjacielski aeroplan pochylił się nagle na bok i s p a d ł .

Zwycięskie bitwy Turków z Rosyanami.
Konstantynopol, 5 grudnia.

Agencya otomańska, komunikat kwatery głównej.
Wojska nasze, operujące w strefach Czoroch i Adszar, odnoszą co­

dziennie nowe zwycięstwa. Wtargnęły one w północnym kierunku aż do 
Adszar a dotarły na wschód od Batum do okolicy Ardahan. Na zachód 
od Ardahan przyszło do walki. Wojska nasze zdobyły moc broni i jeden 
karabin maszynowy. Rosyanie uciekli w kierunku Ardahanu.

Niemcy wobec wojny.
Z posiedzenia parlamentu niemieckiego.
Podaliśmy już telegraficzne sprawozdanie z po­

siedzenia niemieckiej rady państwa, na którem 
uchwalono dalsze 5 miliardów marek na cele 
wojem e wszystkimi głosami przeciwko 1  gło­
sowi socyalisty dra Liebknechta; cała bowiem 
frakcyń socyalistyczna —  poza Liebkneehtem — 
głosowała „za*.

Obecnie podniesiemy jeszcze kilka momentów 
z tego posiedzenia. Natłok pub'iczności do try­
bun był niebywały. Zjawili się oczywiście 
wszyscy najwyżsi urzędnicy państwowi; z głó­
wnej kwatery wojennej przyjechał kanclerz w 
poiowym uniformie i minister marynarki von 
Tirpitzj odznaczony krzyżem żelaznym pierw­
szej i drugiej klasy za operacye floty niemie­
ckiej. Wielu posłów zjawiło się wprost — jako 
urlopowani — z pola walki. W tej liczbie so- 
cyalista Wendel zasiadł wśród swych kolegów 
w uniformie podoficerskim, ten sam Wendel, 
'co to nie tak dawno, przed wojną jedno ze 
jswych przemówień parlamentarnych zakończył 
jokrzykiem „Niech żyje Francya*!

Prezydent parlamentu dr K a m p f  w zagaje­
niu wspomniał między innemi o tem, że 67 po­
słów i 27 urzędników parlamentarnych znajduje 
się na polu walki, i pierwszy z nich, który padł 
za ojczyznę był ochotnikiem. Przy tej wzmiance 
o d-rze F r a n k u  cała izba wraz z członkami 
rządu podnosi się z miejsc. Przeszło 2 miliony 
ochotników zgłosiło się do armii, lecz tylko nie­
znaczna część mogła zostać przyjętą.

Zabrał głos kanclerz Betbmann Hoilweg. Cha­
rakterystyczne, że wstrzymywał się od wszel-

j kich pogróżek względem nieprzyjaciół. Przewa­
żnie udawadniał raz jeszcze, że Niemcy wbrew 
swej woli zostały wciągnięte do wojny i nie po­
noszą żadnej winy. Główną winę przypisał An­
glii, o której też głównie mówił. Gdyby Londyn 
był nie chciał tej wojny, Petersburg by jej nie 
rozpoczął. Londyn dał do poznania w Peters^ 
burgu, że stanie po stronie Francyi i wystąpi 
czynnie; to właśnie — jak donosił belgijski re­
prezentant w Petersburgu — pomogło do zwy­
cięstwa rosyjskiej partyi wojennej. Nikt Anglii 
nie groził, nikt jej nie zmuszał. Jeśli więc roz­
poczęła tę wojnę, to widocznie dlatego, iż są­
dziła, że właśnie nadeszła sposobność przy po­
mocy sojuszników zniszczyć wszelkie nerwy ży­
ciowe swego największego konkurenta na ryn­
ku światowym.

„Nie damy się zniszczyć*! oświadczył kan­
clerz wśród oklasków i zakończył: „Wytrwamy 

i*aż do tej chwili, gdy będziemy mieć pewność, 
że nikt się już więcej nie odważy burzyć na­
szego pokoju, — pokoju wśród którego chcemy 
zwiększać i rozwijać, jako naród wolny, swą 
stałą siłę niemiecką*!

Gdy ustały gorące oklaski, zabrał głos imie­
niem frakcyi socyalno- demokratycznej poseł 
Haase, składając następujące oświadczenie:

Nawiązując do wywodów kanclerza o Belgii, 
chcę stwierdzić imieniem mojej frakcyi, że oko­
liczności, które się póz'niej ujawniły, według 
naszego przekonania nie wystarczają, aby zmie­
nić nasze stanowisko z dnia 4 sierpnia. Socyal­
no demokratyczna frakcya także dziś stoi na 
punkcie widzenia swej deklaracyi o wojnie, 
której głębsze przyczyny tkwią w przeciwieństwach

ekonomicznych. Wciąż jeszcze granice naszego 
państwa są zagrożone przez nieprzyjaciela. Wo­
bec tego naród niemiecki także dziś jeszcze u- 

1 żyć musi całej swej siły dla obrony kraju. So- 
cyalna demokracya wobec tego zgadza się na 
żądane nowe kredyty. We wdzięeznem wspom­
nieniu zachowujemy ^wszystkich tych, którzy 
swe życie i zdrowie oddaii za dobro ojczyzny. 
Tak jak 4 sierpnia, stoimy i dzisiaj w zgodzie 
z Międzynarodówką na tem stanowisku, że ka­
żdy naród ma niezniszczalne prawo do integral­
ności i niepodległości. Naruszać tatową u obcych 
narodów znaczyłoby stwarzać źródło nowych wo­
jen. Żądamy, aby wówczas, gdy cel zostanie 
osiągnięty i wróg będzie skłonny do pokoju, 
położono kres wojnie przez pokój taki, który 
będzie mógł poprowadzić do p r z y j a ź n i  z 
i n n y m i  n a r o d a m i .  Żądamy, aby zaopieko­
wano się w jaknajwydatniejszy sposób wszyst­
kimi krewnymi i r o d z i c a m i  u c z e s t a i k ó w 
wojny oraz, aby dano pracę tym, którzy są w 
kłopotach ekonomicznych.

Ubolewamy wobec solidarnego wystąpienia 
wszystkich obywateli nad ograniczeniem praw 
konstytucyjnych. A  zwłaszcza ograniczenia pra­
sowe niczem nie są usprawiedliwione. Żądamy 
jaknajszybszego zaradzenia temu wszystkiemu 
w interesie solidarnej obrony powagi i dobro­
bytu ojczyzny niemieckiej (oklaski na lewicy).

Cr Spalin oświadcza, że zabiera glos w imie­
niu pozostałych wszystkich partyj parlamentu 
(żywe oklaski).

Słowa mówcy wywierają takie wrażenie, jak 
gdyby była to p o l e m i k a  z mówcą socyali- 
stycznym. Powiada, że wojnę należy prowadzić 
dalej, aż się wywalczy taki pokój, który będzie 
odpowiadał ogromnym ofiarom, poniesionym 
przez naród i gwarantowałby trwałą obronę 
przeciwko wszelkim wrogom.

Następnie, jak wspomnieliśmy, parlament u- 
cbwalił żądane kredyty:

W  przemówieniu kanclerza, którego wysłu­
chano z wielkiem naprężeniem, dwie cechy rzu­
cają się w oczy: spokojny, pokojowy ton, uni­
kający wszelkich ataków i następnie fakt, że 
(jedyne) ostrze przemówienia było skierowane 
przeciwko Anglii.

Telegram parlamentu niemieckiego.
Sohiegród, 5 grudnia. 

Prezydent austryackiej Izby posłów dr Syl­
wester otrzymał z Berlina następującą depeszę : 

„Parlament uchwałą swoją wyraził niewzru­
szoną wolę narodu niemieckiego, by w olbrzy­
miej walce, narzuconej narodowi niemieckiemu 
i jego sprzymierzeńcowi, wraz z cesarzem, woj­
skiem i flotą wytrwać aż do chwili, kiedy trwały 
pokój da nam i naszym potomkom rękojmię, 
że bez niebezpieczeństwa ponownego zbrodni­
czego napadu będziemy mogli żyć d la  z a d a ń  
k u l t u r y ,  przez którą jedynie narody dochodzą 
do wielkości i trwałego rozkwitu. W  tym wzglę­
dzie jednej jesteśmy myśiś z monarchią austro- 
węgierskę, z którą związani jesteśmy wiernem

Wydanie poranne i wieczorne razem
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braterstwem broni, i ufamy, że w walce, jaką 
prowadzimy, choćby niswietizieó jakie ponieść na­
tężało Ofiary, cel osiągniemy dla dobra monar­
chii austro-węgierskiej, dla dobra państwa nie­
mieckiego

Podpisany dr Kaenipf, prezydent parlamentu 
rzeszy niemieckiej.

Prezydent dr Sylwester odpowiedział nastę­
pującym telegramem: „Pomnikowa manifestacya 
niemieckiego parlamentu odezwie się w państwie 
naszem jak najgłośniejszem echem. Narody sil­
nie zjednoczone około wzniosłej osoby naszego 
monarchy, który z cesarzem niemieckim stoi w 
najściślejszem braterstwie broni, w waice, na­
rzuconej przez złego ducha, odpowiedzą wier­
nością za wierność i niewzruszenie wytrwają, 
aż osiągnięty zostanie pokój, uszczęśliwiający oba 
państwa*.

Zimowe rzeczy 
dla armii austryaekiej.

Donoszą z wojennej kwatery prasowej:
Wśród wielu różnorodnych zarządzeń, których 

armia w polu potrzebuje dla bitnośei, zajmuje 
wobec zimy pierwsze miejsce wyposażenie woj­
ska środkami chroniącymi od zimna.

Wdrożona przez naczelnego komendanta ar­
mii już z początkiem sierpnia akcya celem do­
starczenia środków chroniących od zimna, zo­
stała dzięki współdziałaniu wszystkich wchodzą­
cych w grę czynników w ten sposób popartą, 
że z nastaniem zimy były dla każdego żo ł­
nierza rzeczy zimowe i z małymi wyjątkami 
uzasadnionymi szczególnemi okolicznościami, rze­
czy te znajdowały się na miejscu. Żołnierz po­
siada, obok płaszcza z podszewką wełnianą, na­
stępujące jeszcze rzeczy zimowe: koszulę zi­
mową, spodnie wełniane, parę onucek flanelowych 
opaskę (Leibbindę) a przeważnie także jeszcze 
kamizelkę, dalej kamizelkę futrzaną, kominiarkę, 
ogrzewacz pulsu, kamasze albo sztuce na łydki, 
rękawiczki wełniane, papierowe onucki i kami­
zelkę papierową, które będą odpowiednio często 
odnawiane, koc. Dalej przewidziane są dia wojsk 
walczących flanelowy baszłyk, dla jeźdźców ogrze­
wacze nóg, dla żołnierzy pełniących straż dłu­
gie futra i flanelowe buty. —  Jako szczególny 
środek przeciw zimnu, zwłaszcza w nocy, 
zostały sporządzone przyrządy do palenia 
w namiotach, przeznaczonych dla dwóch lu­
dzi. Te przyrządy są bardzo pomysłowo skon­
struowane i można je łatwo ustawiać i tak skła­
dać, aby się nadawały do użycia każdego ma- 
tęryału opałowego bez trudności. Okazały się 
one w każdym kierunku doskonałymi. Wyrobie­
nie i dostarczenie tych pieców tak szybko po­
stąpiło, że wojska walczące już wszystkie są 
w ich posiadaniu.

Z pewnością przyniesie to uspokojenie, że 
z powodu specyalnej opieki naczelnej komendy 
armii nasi dzielni żołnierze będą mogli odpo­
czywać w odpowiedniej temperaturze i po śnie 
niezakłóconym zimnem, będą podczas dnia w po­
siadaniu swych świeżych sił.

Stwierdzenie rozpaczliwej
sytuacyi Serbii.

Znajdujący się w Petersburgu mąż zaufania 
Pasicza (prezydenta gabinetu serbskiego) Marko 
Zemowicz pisze w „Nowoje Wiremia*.

Tuszowanie na nic się już nie zda. Serbowie 
stracili dotychczas consjmniej 100.000 żołnierzy, 
bezmała trzecią część armii. To, co grozi Ser­
bii, jest stokroć gorszeni, niźli los Belgii. Ser­
bia stoi wobec niebezpieczeństwa kompletnej 
ruiny. Lud serbski nie może ostać się bez kra­
ju, a kraj serbski bez ludu. Miliukow propo­
nuje podział Serbii. (Jest to niewątpliwie aluzya 
do znanego stanowiska Miliukowa, iż Serbia 
skrzywdziła Bułgaryę co do Macedonii i powin­
na tę krzywdę naprawić. Red. Nap.) Ale i tu 
trzeba odsłonić całą prawdę. Ci, którzy mnie­
mali, że Serbom przyniosłoby korzyść spełnie­
nie żądań Bułgaryi i że Serbia powinnaby po­
czynić tam ustępstwa — chcą zapewnić Serbii 
pogrzeb pierwszej klasy.

Zresztą, na takie wyjście dzisiaj zapóżno już...
To nie melancholijne tylko westchnienie: 

„zapeźno", lecz złowrogie stwierdzenie, że w y ­
prowadzona w pole, B u i g  a r  y  a, d z i s i a j n i 'e 
z a d o w  ą 3 n l a  s i ę  j a k  i e m i ś p r o p o z y  c y- 
a m i  s e r b s k i  e mi ,  lecz z zaciętością, jak gdy­

by przysiadła u kopców granicznych i czeka, 
jak też rychło rozpocznie się agonia Serbii, 
aby w s z y s t k o  z a b r a ć ,  co za  s w o j e  u- 
z na...

Ale poza gorzkiemi dlań prawdami, które 
Zemowicz wypisuje, znajduje się i niedopowie­
dzenie, gdyż Serbia już nawet istotnie miała 
się godzić na ustępstwa dla Bułgaryi, lecz kom­
promis został przez Bułgarów odepchnięty.

I jednej jeszcze nuty brak w trenach Zemo- 
wicza. Niema tam niczego, coby choć słówkiem 
napomykało o fatalnym wpływie rad rosyjskich 
na Serbię.

Podszczuwacze rosyjscy zepchnęli upojoną 
zwycięstwami bałkańskimi Serbię na drogę sza­
loną, nawet skalaną zbrodnią. A  szał ów po­
stawił ją na krawędzi zguby...

' v ■ ł

Hasło „świętej wojny" 
u granic Indyj.

Dotąd przytaczaliśmy notatki tej treści głównie 
o ruchu muzułmańskim na północnych krańcach 
Afryki — w Marokku, w Egipcie.

Obecnie podajeihy fragment informacyjny, świad­
czący, jak hasło „świętej wojny" dociera w Azyi 
do granic „perły" posiadłości angielskich — Indyj, 
jak szerzy się w Afganistanie i Beludżystanie.

Gazeta afgańska „Syradż ul Ahbar ul Afghan" 
podaje, iż koncentracya wojsk afgańskich pod wo­
dzą Emira Habiba Ullaha została już dokonaną. 
W sąsiednim Beludżystanie wciąż wzrasta prąd do 
współdziałania z Afgańczykami, tak, iż niektóre 
szczepy już ruszyły ku granicy afgańskiej.

„Syradż ul Ahbar" zapowiada, iż Afganistan po­
szuka sobie należytej zemsty za krzywdy, od An­
glików doznawane.

Rozumie się, iż powyżsi sąsiedzi Indyj — siły 
znacznej nie reprezentują, lecz dla Anglii mającej 
olbrzymie posiadłości przy w z g l ę d n i e  s z c z u ­
p ł e j  i l o ś c i  wo j s k a ,  byłaby ich akcya zacze­
pna b a r d z o  d o t k l i w ą  d y w e r s y ą ,  tem do­
tkliwszą, iż mogłaby wywołać fermenty buntu i 
wśród mahometan indyjskich.

A Anglia dziś nietylko nie dosyła wojsk angiel­
skich do Indyj, lecz przeciwnie hinduskimi żołnie­
rzami zapełnia swe braki na terenie egipskim i na 
pograniczu belgijsko-francuskim.

Pogrom Serbii.
Wiedeń, 5 grudnia.

Donoszą ze strony dyplomatycznej do „Mor- 
genztg", że wszelkie pogłoski o rzekomom za­
warciu przez Serbię oddzielnego pokoju z Au- 
stryą za pozbawione podstawy, gdyż decyzye 
serbskie zależą od Petersburga. Rosyjski zaś 
rząd za nic się nie zgodzi na zawarcie pokoju 
pomiędzy Serbią a Austryą.

Dzienniki serbskie zwracają się z ostrymi 
wyrzutami przeciwko kierującym dziennikom ro­
syjskim, które żądają dalszego wytrwania, i po­
wiadają :

„Jeśli nie możecie nam pomódz, dajcie nam 
przynajmniej ehleba, byśmy nie pomarli z gło­
du". Jest to wstyd, że nasze państwo nie jest w 
stanie zaopiekować się swymi rannymi. Rząd 
winien natychmiast zająć się tą sprawą, inaczej 
bowiem przyjdzie do waiki zbiegów i rannych 
z ludnością w Niszu.

Zabiegi angielskie o przycią­
gnięcie Grecyi.

Berlin, 5 grudnia.
„Vossische Zeitung" donosi z Konstantyno­

pola :
Anglia wciąż jeszcze żywi nadzieję skaptowa- 

nia Grecyi dla trójporozumienia. Ostatnio oświad­
czono w Atenach, że zamówione w Anglii dwa 
krążowniki i 5 łodzi torpedowych, łącznej war­
tości 50 milionów franków, mogą być dosta­
wione do Grecyi bez konieczności natychmia­
stowej zapłaty.

Rozumie się, iż w Grecyi rozumieją, że pro- 
pozycya ta ma mieć związek z zachowaniem 
się rządu greckiego i ewentualnie ułatwić Gre­
cyi uzupełnienie zbrojeń.

Kronika wojenna.
Kopenhaga, 5 grudnia, 

donosi z Londynu: Pra-

adtniralicya zamilczała o zatonięciu okrętu li­
niowego „Audacious" chociaż prasa niemiecka 
o tem podała wiadomość. Zachodzi obawa, że 
admiralieya także inne wypadki zataiła.

Wiedeń, 5 grudnia.
Subskrypcya na pożyczkę wojenną trwa da­

lej. Jak w kołach poinformowanych oceniają, 
subskrypcya osiągnęła już sumę 1.800 milionów 
koron.

K R O N IK A .
S zan . J& bon en tow  i b iu ra  zawiadamia­

my, że należy rachunki wyrównywać i prenu­
meratę przesyłać naszymi czekami pocztowej Kasy 
oszczędności Nr 34.095. Kto bowiem nie wyró­
wna rachunków i nie nadeśle prenumeraty na­
tychmiast, temu zmuszeni będziemy wstrzymać 
dalszą wysyłkę „Naprzodu".

Przesyłając pieniądze z Bośni, z Węgier lub 
zagranicy, aibo nie mając naszego czeku z Au­
stryi, przekazem pieniężnym, należy adresować: 
AJmin. „Naprzodu" Wiedeń I, Konto czekowe 
34.095, a nie do Krakowa; w takim razie otrzy­
mamy odcinek na dowód zapłaty, a pieniądze 
p r z e p i s z e  poc z t .  K a s a  o s z c z ę d n o ś c i  
na n a s z e  k on t o .

Administracya „ Naprzodu“.

Walki pdd Krakowem trwają dalej. Kanonada dziś 
grzmiała przez cały dzień. Opowiadają o wielkim 
pogromie kawaleryi rosyjskiej w Podstolicach koło 
Wieliczki. Ludność wiejska z okolic krakowskich 
przeważnie nie ucieka, lecz pono w razie potrze­
by ukrywa się w specyalnie w tym celu wykopa­
nych dołach. Z pod Wieliczki i Mogiły wciąż pro­
wadzą mniejsze partye jeńców.

Ostrzeżenie. Z powodu pryszczycy grasującej 
u bydła w Krakowie, należy używać mleka tylko 
w stanie przegotowanym.

Z teatru miejskiego. Repertuar przedstawień 
teatru miejskiego obejmuje: W niedzielę 6  bm. po­
wtórzenie doskonałej farsy „Ciemna plama", kfó- 
rej czwartkowe przedstawienie zapełniło widownię 
doszczętnie, we wtorek 8  bm. „Czerwona toga* 
Brieux’a, we środę 9 bm. po raz pierwszy, nie- 
grana od lat szeregu, sztuka Ostrowskiego: „Ła­
pownicy". Gryząca satyra tej klasycznej komedyi, 
którą autor chłoszcze niemiłościwie całe czynów- 
nictwo rosyjskie, zapewniła jej odrazu tryumfalny 
pochód po scenach europejskich, a nawet rosyj­
skich.

C. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i 
najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nele —  krajowe i zagraniczne, nowe i przegra­
ne —  za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki*
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